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    Pokład francuskiego okrętu, który kołysał się na wzburzonym morzu, był śliski od krwi, dlatego cięcie mogło równie łatwo powalić tak ofiarę, jak i napastnika. W ferworze walki Laurence nie miał czasu zastanawiać się nad tym, z jaką zawziętością broni się nieprzyjaciel, ale nawet poprzez paraliżującą mgiełkę bitewnej gorączki, pistoletowego dymu i stali dostrzegł wyraz ogromnej udręki na twarzy francuskiego kapitana, który okrzykami zagrzewał swoich ludzi do walki.


    Ten sam wyraz wciąż gościł na jego obliczu, kiedy spotkali się na pokładzie i kapitan oddał szpadę, bardzo niechętnie: w ostatniej chwili na wpół zacisnął dłoń na klindze, jakby zamierzał ją cofnąć. Laurence spojrzał do góry, by się upewnić, że odcięto banderę, skinął głową i przyjął szpadę; nie mówił po francusku, do przeprowadzenia bardziej oficjalnej rozmowy był mu potrzebny trzeci oficer, który na razie nadzorował zabezpieczanie francuskich dział pod pokładem. Gdy tylko ustała walka, pozostali przy życiu Francuzi dosłownie padali ze zmęczenia tam, gdzie stali; Laurence zauważył, że jest ich mniej, niż można by się spodziewać na trzydziestosześciodziałowej fregacie, a także że wyglądają na chorych i wycieńczonych.


    Wielu z nich leżało martwych na pokładzie albo właśnie umierało. Laurence pokręcił głową na takie marnotrawstwo i posłał francuskiemu kapitanowi spojrzenie pełne dezaprobaty: ten człowiek nie powinien był przystępować do bitwy. Nie dość, że Reliant przewyższał Amitié siłą ognia i liczebnością, to francuską załogę najwyraźniej uszczupliły choroby albo głód. Żagle zwisały z masztów w żałosnej plątaninie, nie w wyniku bitwy, lecz sztormu, który przeszedł rano; Francuzi zdołali wystrzelić zaledwie jedną salwę burtową, zanim Reliant się zbliżył i ich zaczepił. Kapitan był wyraźnie przybity porażką, lecz już nie tak młody, żeby dać się ponieść nastrojowi: powinien był się sprawić lepiej, tymczasem wciągnął załogę w beznadziejną walkę.


    – Panie Riley – rzekł Laurence do drugiego oficera – niech nasi ludzie zniosą rannych pod pokład. – Zaczepił sobie u pasa szpadę kapitana; uważał, że tamten nie zasługuje na przywilej otrzymania broni z powrotem, który zazwyczaj przyznawał. – I proszę przekazać panu Wellsowi, by był uprzejmy się tu zjawić.


    – Oczywiście, sir – odparł Riley i odwrócił się, by przekazać dalej rozkazy.


    Laurence stanął przy relingu i spojrzał w dół, żeby zobaczyć, jak bardzo ucierpiał kadłub Amitié. Nie wyglądało to najgorzej; wcześniej wydał rozkaz swoim ludziom, aby nie strzelali poniżej linii wodnej, dzięki czemu teraz będzie można łatwo zaholować okręt do portu.


    Kosmyk włosów, który wysunął się z jego krótkiego warkocza, opadł mu na oczy. Odsunął go niecierpliwie, pozostawiając na czole i spłowiałych od słońca włosach krwawe smugi i odwrócił się; te ślady krwi w połączeniu z surowym spojrzeniem i szerokimi barami nadawały mu podczas lustracji pryzu dość dziki wygląd, kłócący się z jego zwykle zamyślonym wyrazem twarzy.


    Z luku wynurzył się Wells i stanął u jego boku.


    – Sir – odezwał się, nie czekając, aż kapitan zwróci się do niego pierwszy – przepraszam, ale porucznik Gibbs mówi, że pod pokładem znajduje się coś dziwnego.


    – Tak? Zaraz tam pójdę – odparł Laurence. – Proszę powiedzieć temu dżentelmenowi – wskazał na francuskiego kapitana – że musi dać mi słowo honoru, za siebie i swoich ludzi, bo inaczej będę zmuszony ich uwięzić.


    Francuski kapitan nie odpowiedział od razu; spojrzał przygnębiony na swoich ludzi. Z pewnością lepiej by było, gdyby zostali rozlokowani na niższym pokładzie, a próba odzyskania okrętu nie wchodziła w grę w tych okolicznościach; mimo to wahał się, lecz wreszcie oklapł i wychrypiał z jeszcze bardziej nieszczęśliwą miną:


    – Je me rends.


    Laurence odpowiedział krótkim skinieniem głowy.


    – Może iść do kajuty – powiedział do Wellsa, po czym odwrócił się, by zejść do ładowni. – Będziesz mi towarzyszył, Tom? To doskonale.


    Zszedł z Rileyem pod pokład, gdzie już czekał pierwszy oficer. Owalna twarz Gibbsa lśniła od potu i podniecenia; miał odprowadzić do portu pryz, a ponieważ była to fregata, należało przypuszczać, że otrzyma awans na kapitana. Laurence nie był z tego aż tak bardzo zadowolony; choć Gibbs spełniał swoje obowiązki poprawnie, to został mu narzucony przez Admiralicję i nigdy nie zbliżyli się do siebie. Wcześniej widział Rileya na miejscu pierwszego oficera, tak więc gdyby cokolwiek zależało od niego, to teraz Riley szykowałby się do awansu. Ale taka już była natura służby, dlatego nie miał nic przeciwko szczęściu Gibbsa, chociaż bardziej by się cieszył, gdyby to Tom dostał swój okręt.


    – No, dobrze, o co chodzi? – zapytał Laurence.


    Marynarze, zamiast zająć się sprawdzaniem zasobów zdobytego okrętu, stali skupieni przy dziwnie umieszczonej grodzi w rufowej części pokładu artyleryjskiego.


    – Sir, tutaj, proszę – rzekł Gibbs. – Zróbcie przejście – polecił, a marynarze, odsunęli się, ukazując drzwi w ścianie oddzielającej tylną część pokładu, zbudowanej całkiem niedawno, jako że drewno, z którego ją wykonano, było wyraźnie jaśniejsze niż reszta.


    Schyliwszy głowę, wszedł przez drzwi i znalazł się w niewielkim, dość dziwnym pomieszczeniu. Jego ściany obito metalowymi wzmocnieniami, co z pewnością niepotrzebnie obciążyło okręt, podłogę zaś wyłożono starym płótnem żaglowym. W kącie stał nieduży piecyk węglowy, obecnie wygaszony. Jedynym przedmiotem, jaki tam umieszczono, była duża skrzynia, sięgająca do pasa mężczyzny i równie szeroka, którą umocowano pewnie do ścian i podłogi cumami przywiązanymi do metalowych pierścieni.


    Laurence czuł, jak wzbiera w nim ciekawość, i po krótkiej chwili wahania uległ jej.


    – Panie Gibbs, myślę, że zajrzymy do środka – powiedział, odsuwając się na bok. Wieko skrzyni, przybite gwoździami, uległo pod naporem licznych i ochoczych marynarzy; kiedy wreszcie je podważono i zdjęto wierzchnią warstwę wyściółki, zebrani jak na komendę pochylili się, by zajrzeć do środka.


    W absolutnej ciszy Laurence wpatrywał się z niedowierzaniem w lśniącą skorupę jaja zanurzonego głęboko w słomie.


    – Proszę przekazać panu Pollittowi, by się tu zjawił – odezwał się wreszcie, a w jego głosie zabrzmiało lekkie napięcie. – Panie Riley, proszę się upewnić, że te liny trzymają mocno.


    Riley nie od razu odpowiedział, zafascynowany widokiem. Dopiero po chwili drgnął i rzucił pospiesznie:


    – Tak jest, sir. – Pochylił się i sprawdził mocowania.


    Laurence podszedł bliżej i spojrzał uważnie na jajo. Nie mogło być wątpliwości co do jego rodzaju, chociaż nie miał w tej kwestii doświadczenia. Gdy już ochłonął z początkowego zdumienia, wyciągnął rękę i dotknął jaja, bardzo ostrożnie: było gładkie i twarde. Niemal natychmiast cofnął dłoń, aby nie ryzykować jakichkolwiek szkód.


    Pan Pollitt zszedł do ładowni niezgrabnie jak zawsze, trzymając się schodni obiema dłońmi i pozostawiając krwawe ślady. Nie był ani trochę typem żeglarza i został okrętowym chirurgiem dość późno, w wieku trzydziestu lat, doznawszy wcześniej bliżej nieokreślonych rozczarowań na lądzie. Jednak przyjęto go wśród załogi jako wesołego kompana, mimo że czasem zadrżała mu ręka przy stole operacyjnym.


    – Tak, sir? – powiedział i w następnej chwili zobaczył jajo. – Dobry Boże.


    – To smocze jajo, prawda? – rzekł Laurence. Musiał się pilnować, żeby stłumić nutę triumfu w głosie.


    – A jakże, kapitanie, już same rozmiary o tym świadczą. – Pan Pollitt wytarł dłonie o fartuch i rozgarnął słomę, by lepiej ocenić rozmiary jaja. – No, no, mocno już stwardniało. Ciekawe, na co oni liczyli wciąż tak daleko od lądu.


    Słowa chirurga nie zabrzmiały zachęcająco.


    – Stwardniało? – powtórzył szybko Laurence. – Co to znaczy?


    – Ano to, że niedługo coś się z niego wykluje. Będę musiał zajrzeć do książek, ale o ile dobrze pamiętam, to Badke w swoim Bestiariuszu stwierdza autorytatywnie, że kiedy skorupa jest już w pełni stwardniała, wyklucie może nastąpić w ciągu tygodnia. Cóż za imponujący okaz, muszę przynieść moje instrumenty.


    Odszedł szybko, a Laurence wymienił spojrzenia z Gibbsem i Rileyem, po czym przysunął się do nich tak, by nie słyszeli ich zebrani gapie.


    – Co najmniej trzy tygodnie do Madery przy pomyślnym wietrze, zgodzicie się ze mną, panowie? – powiedział cicho Laurence.


    – W najlepszym razie, sir – odparł Gibbs, kiwając głową.


    – Nie mogę sobie wyobrazić, jak znaleźli się tutaj z tym jajem – rzucił Riley. – I co pan zamierza zrobić, sir?


    Laurence wpatrywał się w jajo z osłupieniem, a jego początkowe zadowolenie przeradzało się powoli w coraz większą konsternację, w miarę jak uświadamiał sobie powagę sytuacji. Nawet w słabym świetle latarni jajo lśniło ciepłym blaskiem marmuru.


    – Pojęcia nie mam, Tom. Ale chyba pójdę i zwrócę francuskiemu kapitanowi szpadę. Nic dziwnego, że walczył z taką zaciętością.


    Oczywiście wiedział, co zrobi; istniało tylko jedno wyjście, choć raczej nieprzyjemne przy bliższym rozważaniu. Laurence obserwował zamyślony, jak jajo, wciąż w skrzyni, jest przenoszone na pokład Relianta. Tylko on był tutaj równie ponury jak francuscy oficerowie. Przygnębieni obserwowali wszystko z pokładu rufowego, po którym mogli się swobodnie poruszać. Wszędzie dookoła widać było uśmiechnięte twarze marynarzy, którzy promienieli radością, trącając się łokciami i wykrzykując niepotrzebne porady i ostrzeżenia do tych, którzy w pocie czoła przenosili skrzynię na swój okręt.


    Kiedy już złożono bezpiecznie jajo na pokładzie Relianta, Laurence pożegnał się z Gibbsem.


    – Zostawię więźniów z panem. Nie ma sensu prowokować ich do jakichś desperackich prób odzyskania jaja – powiedział. – Trzymajcie się nas, o ile to będzie możliwe. Gdybyśmy się jednak rozdzielili, to punkt zborny jest na Maderze. Najszczersze gratulacje, kapitanie – dodał i uścisnął dłoń Gibbsa.


    – Dziękuję, sir, i niech mi wolno będzie powiedzieć, że doceniam... jestem ogromnie wdzięczny... – W tym momencie elokwencja Gibbsa, której nigdy nie miał w nadmiarze, zawiodła go. Nic już więcej nie powiedział i tylko uśmiechał się szeroko do Laurence'a i całego świata, promieniejąc zadowoleniem.


    Okręty zostały ustawione burta w burtę, by umożliwić przetransportowanie skrzyni, dlatego Laurence nie musiał korzystać z łodzi i tylko przeskoczył na swój pokład, kiedy znaleźli się na szczycie fali. Riley i pozostali oficerowie już tam byli. Dał rozkaz postawienia żagli i zszedł od razu pod pokład, by w samotności zastanowić się nad problemem.


    Jednak żadne inne rozwiązanie nie przyszło mu do głowy w ciągu nocy. Tak więc rankiem poddał się temu, co nieuchronne, wydał rozkazy i niebawem midszypmeni i oficerowie zgromadzili się w jego kajucie, stosownie ubrani i podenerwowani, jako że nie zwoływano dotąd ogólnych zebrań, a kabina nie była na tyle duża, by pomieścić ich wygodnie. Laurence dostrzegł niepokój na wielu twarzach, bez wątpienia wywołany jakimiś osobistymi przewinieniami, zaciekawienie na innych; tylko Riley wyglądał na zmartwionego, być może odgadując po części intencje Laurence'a.


    Laurence chrząknął. Stał, jako że biurko i krzesło kazał uprzątnąć, by zrobić więcej miejsca, choć pozostawił kałamarz, pióro i kilka kartek papieru na parapecie okien rufowych za plecami.


    – Panowie – powiedział – wiecie już wszyscy, że znaleźliśmy smocze jajo na pokładzie pryzu. Pan Pollitt potwierdził jego autentyczność, nie ma więc cienia wątpliwości.


    Obecni zaczęli się uśmiechać i ukradkowo szturchać łokciami, a mały midszypmen Battersea zapiszczał dyszkantem:


    – Gratulacje, sir!


    Zawtórowały mu liczne pomruki zadowolenia.


    Laurence zmarszczył brwi; rozumiał ich uniesienie i gdyby tylko okoliczności były trochę inne, też by je podzielał. Gdyby dostarczyli jajo bezpiecznie na ląd, byłoby warte w złocie tysiąc razy tyle, ile ważyło; każdy z członków załogi dostałby swoją część pryzowego, a on jako kapitan otrzymałby największą.


    Dziennik okrętowy Amitié został wyrzucony do morza, lecz marynarze francuskiego okrętu byli mniej dyskretni niż jego oficerowie, tak więc Wells, opierając się na ich narzekaniach, zdołał wyjaśnić przyczynę spóźnienia. Załoga walczyła z gorączką, do tego okręt utknął w pasie ciszy na prawie miesiąc, potem nastąpił wyciek ze zbiorników wody pitnej, co doprowadziło do zmniejszenia racji, i wreszcie dopadł Francuzów sztorm, który im samym całkiem niedawno też dał się we znaki. Było to jedno pasmo nieszczęśliwych wydarzeń, dlatego Laurence wiedział, że co bardziej przesądnym nie spodoba się to, iż teraz Reliant ma na pokładzie jajo, które z pewnością było przyczyną wszystkich nieszczęść.


    Miał zamiar ukryć te informacje przed załogą, uznawszy, że będzie lepiej, jeśli nie dowiedzą się o serii nieszczęść, jakie dotknęły Amitié. Tak więc kiedy znowu zapadła cisza, powiedział po prostu:


    – Niestety, rejs pryzu nie przebiegał pomyślnie. Zapewne miał przybić do brzegu jakiś miesiąc temu albo i wcześniej, a opóźnienie zmieniło niekorzystnie okoliczności dotyczące jaja. – Na twarzach zebranych pojawił się wyraz zaskoczenia lub niezrozumienia, ale także i zaniepokojenia, dlatego dokończył szybko: – Krótko mówiąc, panowie, smok wylęgnie się niebawem.


    Przez kabinę przetoczyła się kolejna fala cichych pomruków, tym razem wyrażających zawód, a nawet nieliczne jęki; w normalnych okolicznościach zapamiętałby imiona niesubordynowanych i udzielił im później łagodnej reprymendy, lecz w tej sytuacji zignorował ich zachowanie. Niebawem będą mieli więcej powodów do utyskiwań. Nie zrozumieli jeszcze w pełni, co to dla nich oznacza; przeliczyli tylko sobie, o ile mniejszą nagrodę dostaną za młodego dzikiego smoka niż za nie wysiedziane jajo, które jest warte o wiele więcej.


    – Może nie wszyscy z was wiedzą – powiedział, uciszając szepty spojrzeniem – że sytuacja Anglii, jeśli chodzi o Korpus Powietrzny, jest tragiczna. Oczywiście nasz Korpus wciąż może konkurować z każdym państwem świata, lecz w liczebności wylęgów ustępujemy Francuzom w stosunku jeden do dwóch, nie da się też zaprzeczyć, że w krzyżówkach ich ras płynie lepsza krew. Smok w pełnej uprzęży jest wart przynajmniej tyle, co studziałowy okręt liniowy, choćby to był tylko zwykły Yellow Reaper lub trzytonowy Winchester, a pan Pollitt uważa, sądząc po rozmiarach i ubarwieniu jaja, iż mamy do czynienia z imponującym okazem, do tego niezwykle rzadkiej rasy.


    – Och! – westchnął midszypmen Carver, wyraźnie przestraszony, pojąwszy wreszcie znaczenie słów Laurence'a, lecz zaraz strasznie się zaczerwienił, bo spojrzenia pozostałych zwróciły się ku niemu, i już nic więcej nie powiedział.


    Laurence zignorował go; Riley sam będzie wiedział, że należy wstrzymać Carverowi rację grogu na tydzień. Ale okrzyk midszypmena przynajmniej przygotował pozostałych.


    – Musimy choćby spróbować nałożyć smokowi uprząż – powiedział Laurence. – Ufam, panowie, że nie ma wśród nas takiego, który by nie był gotów spełnić obowiązku wobec Anglii. Owszem, nie byliśmy przygotowywani do służby w Korpusie, ale z drugiej strony marynarka wojenna to też żadna synekura i z pewnością dobrze rozumiecie trudy służby.


    – Sir – odezwał się z niepokojem porucznik Fanshawe; był to młodzieniec z bardzo dobrej rodziny, syn hrabiego. – Czy chce pan powiedzieć... to znaczy, czy my wszyscy...


    Wyraźnie zaakcentował „wszyscy”, co nadało jego słowom bardzo egoistyczny wydźwięk. Laurence zagotował się ze złości i warknął:


    – Owszem, panie Fanshawe, my wszyscy, chyba że jest wśród nas tchórz, który chciałby się wyłamać, tylko że wtedy musiałby się wytłumaczyć przed sądem wojennym, kiedy już dotrzemy do Madery. – Omiótł groźnym wzrokiem pozostałych, lecz nikt nie spojrzał mu w oczy ani nie zaprotestował.


    Jeszcze bardziej rozwścieczał go fakt, że rozumiał i podzielał odczucia Fanshawe'a. Z pewnością każdy człowiek, który nie szykował się do takiego życia, nie mógł przyjąć ze spokojem nagłej perspektywy zostania awiatorem, dlatego Laurence przeklinał w duchu samego siebie za to, że będzie musiał prosić swoich oficerów, aby stawili czoło takiemu wyzwaniu. Bo przecież oznaczało to koniec normalnego życia. Inaczej było na morzu, gdzie w pewnych sytuacjach istniała możliwość oddania okrętu Królewskiej Marynarki, czy tego chciałeś czy nie.


    Smoka nawet w czasach pokoju nie można było odstawić do doku ani pozwolić mu chodzić swobodnie, a żeby powstrzymać dorosłą, dwudziestotonową bestię przed robieniem tego, na co miałaby ochotę, awiator i cała załoga musieli poświęcać jej niemal cały swój czas. Smoki nie dawały się ujarzmić siłą i były bardzo wybredne w wyborze opiekunów; niektóre w ogóle nie dawały sobie nałożyć uprzęży, nawet zaraz po wykluciu, a już na pewno żaden nie pozwoliłby na to po pierwszym karmieniu. Zdziczały smok pozostawał na terenach hodowlanych tylko wtedy, jeśli dostarczano mu pożywienia, partnerów i wygodne schronienie, ale nie można było nim kierować i nie rozmawiał z ludźmi.


    Tak więc jeśli świeżo wykluty smok pozwolił komuś się zaprząc, osoba ta już na zawsze musiała przy nim pozostać. Awiator nie mógł sobie za bardzo pozwolić na prowadzenie domu, założenie rodziny czy zaangażowanie się w jakikolwiek sposób w życie społeczne. Żyli oni zwykle na uboczu i przeważnie na granicy prawa, jako że nie można było ukarać awiatora, nie tracąc możliwości wykorzystywania jego smoka. W czasach pokoju skupiali się w bardzo swobodnych, libertyńskich, małych enklawach, głównie w najbardziej odległych i niegościnnych zakątkach całej Brytanii, gdzie smoki mogły się cieszyć choć odrobiną wolności. Oczywiście ludzi z Korpusu darzono szacunkiem przez wzgląd na ich odwagę i poświęcenie służbie, lecz perspektywa dołączenia do nich nie pociągała żadnego dżentelmena wychowanego w szacownym towarzystwie.


    Mimo to pochodzili z szanowanych rodzin, byli synami dżentelmenów, których w wieku siedmiu lat przeznaczono do życia awiatora, dlatego uznaliby za zniewagę wobec Korpusu, gdyby ktokolwiek inny niż któryś z ich oficerów próbował nałożyć uprząż smokowi. Tak więc skoro jeden z załogi miał się podjąć tej próby, należało wziąć pod uwagę wszystkich. Choć gdyby Fanshawe nie zachował się tak niestosownie, Laurence być może wyłączyłby Carvera, ponieważ wiedział, że chłopak boi się wysokości, co go dyskwalifikowało jako awiatora. Lecz w tej sytuacji, przez jedno żałosne pytanie, ktoś mógłby pomyśleć, że faworyzuje niektórych członków załogi, a na to nie można było pozwolić.


    Laurence wziął głęboki oddech, wciąż gotując się z gniewu, i przemówił ponownie:


    – Nikt z nas nie został przygotowany do takiego zadania, więc jedynym sprawiedliwym sposobem przydzielenia go będzie losowanie. Oczywiście wyłączeni są ci, którzy już założyli rodziny, panie Pollitt – dodał, zwracając się do lekarza, który miał żonę i czworo dzieci w Derbyshire. – Ufam, że wyciągnie pan los dla nas. Panowie, niech każdy napisze swoje nazwisko na kartce papieru i wrzuci ją do tej torby. – Przeszedł od słów do czynu, oddarł kawałek papieru z zapisanym swoim nazwiskiem, złożył go i umieścił w niedużym worku.


    Riley wystąpił od razu, a pozostali poszli posłusznie za jego przykładem; Fanshawe, ponaglany chłodnym spojrzeniem Laurence'a, zarumienił się i napisał swoje nazwisko drżącą dłonią, za to Carver, choć blady, sprawił się dzielnie; i wreszcie Battersea, w przeciwieństwie do innych, nieostrożnie oddarł papier, tak że jego kawałek był wyjątkowo duży; dało się słyszeć, jak wyszeptał do Carvera:


    – Człowiek byłby sławny, gdyby latał na smoku, prawda?


    Laurence pokręcił lekko głową na tę bezmyślną uwagę młodzieńca, ale po chwili doszedł do wniosku, że może byłoby lepiej, gdyby wybrano któregoś z młodszych, bo łatwiej potrafiłby się przystosować. Z drugiej strony trudno byłoby patrzeć, jak jeden z chłopców poświęca się dla tego zadania, poza tym trzeba by stawić czoło protestom rozwścieczonej rodziny. Ale w końcu to samo dotyczyło każdego z nich, także jego.


    Do tej pory starał się nie myśleć o możliwych skutkach z własnej egoistycznej perspektywy, ale teraz, kiedy decydujący moment zbliżał się nieubłaganie, nie potrafił całkiem stłumić własnych obaw. Jeden mały kawałek papieru może zniszczyć jego karierę, wywrócić do góry nogami życie, zhańbić go w oczach ojca. A przecież była jeszcze Edith Galman; ale gdyby zaczął zwalniać ludzi z obowiązku na podstawie takich niezobowiązujących więzi, to nikt by nie został. W każdym razie nie wyobrażał sobie, by z jakiegokolwiek powodu mógł wykluczyć z losowania samego siebie: nie mógłby nakłaniać do czegoś takiego swoich ludzi i sam uniknąć tego losu.


    Przekazał torbę panu Pollittowi i postarał się stanąć swobodnie z obojętną miną i rękoma splecionymi za plecami. Lekarz potrząsnął workiem dwukrotnie, a potem, nie patrząc, wsunął do niego rękę i wyciągnął zwiniętą kartkę. Laurence zawstydził się, bo poczuł wielką ulgę, zanim jeszcze odczytano nazwisko: kartka była złożona o jeden raz więcej niż jego kawałek papieru.


    Uczucie to trwało tylko chwilę.


    – Jonathan Carver – przeczytał Pollitt. Fanshawe wypuścił głośno powietrze, Battersea westchnął, Laurence zaś opuścił głowę, po raz kolejny przeklinając w duchu Fanshawe'a: Carver, jakże obiecujący młody oficer i prawdopodobnie zupełnie bezużyteczny awiator w Korpusie.


    – No cóż, w takim razie wszystko już wiemy – powiedział, bo nic innego nie mógł zrobić. – Panie Carver, jest pan zwolniony ze swoich obowiązków do momentu wyklucia się smoka; skonsultuje się pan z panem Pollittem w sprawie zakładania uprzęży.


    – Tak jest, sir – odpowiedział chłopiec niemrawo.


    – Panowie, jesteście wolni. Panie Fanshawe, proszę na słowo. Panie Riley, zechce pan wrócić na wachtę.


    Riley dotknął kapelusza, a pozostali wyszli za nim gęsiego. Fanshawe stał sztywny i blady z rękoma złożonymi za plecami; kiedy przełknął ślinę, jego wydatne jabłko Adama poruszyło się wyraźnie. Laurence pozwolił mu się pocić do momentu, aż steward poustawiał meble w kajucie na swoim miejscu, po czym usiadł i posłał porucznikowi groźne spojrzenie ze swojego kapitańskiego siedzenia ustawionego pod oknami rufowymi.


    – A teraz chciałbym, żeby pan wyjaśnił, co dokładnie oznaczała pańska uwaga, panie Fanshawe – powiedział.


    – Och, sir, nie miałem nic na myśli – odparł Fanshawe. – Po prostu tak mówią o awiatorach, sir... – Zająknął się i zamilkł, zgromiony wojowniczym spojrzeniem Laurence'a.


    – Nic mnie nie obchodzi, co mówią, panie Fanshawe – rzucił chłodno kapitan. – Angielscy awiatorzy są tarczą, która osłania nasz kraj z powietrza, tak jak flota na morzu, i może ich pan krytykować tylko wtedy, jeśli zdziała pan choćby połowę tego, co oni. Przejmie pan wachtę pana Carvera i wypełni jego obowiązki tak samo dobrze jak swoje. Wstrzymuję też pańską rację grogu aż do odwołania. Niech pan poinformuje intendenta. Odmaszerować.


    Po wyjściu Fanshawe'a jeszcze się nie uspokoił i zaczął chodzić po kajucie. Okazał surowość, ale słusznie, bo zachowanie Fanshawe'a było niestosowne, zwłaszcza że sugerował, iż mógłby zostać wykluczony z losowania ze względu na swoje urodzenie. Z drugiej strony Laurence doskonale rozumiał, że jest to poświęcenie, i poczuł wyrzuty sumienia, kiedy przypomniał sobie wyraz twarzy Carvera. Nie dawała mu też spokoju ulga, którą wciąż odczuwał; skazał chłopaka na los, jakiego sam pragnął uniknąć.


    Próbował się pocieszyć myślą, że być może smok nie zaakceptuje Carvera, który przecież nie jest odpowiednio wyszkolony, i nie pozwoli założyć sobie uprzęży. Wtedy Laurence pozostałby poza wszelkimi zarzutami i mógłby z czystym sumieniem przekazać smoka jako łup. Nawet gdyby wykorzystano go tylko w celach hodowlanych, to i tak byłby bardzo cenny dla Anglii, i odebranie go Francuzom stanowiło zwycięstwo samo w sobie. Osobiście bardzo pragnął takiego rozwiązania, choć poczucie obowiązku nakazywało mu za wszelką cenę do tego nie dopuścić.


    Następny tydzień minął w atmosferze niepewności. Niepokój Carvera stawał się coraz bardziej widoczny, szczególnie kiedy przymiarki zbrojmistrza do uprzęży zaczęły przybierać coraz bardziej konkretne kształty; także jego przyjaciele i koledzy artylerzyści chodzili coraz bardziej osowiali, bo był powszechnie lubiany i dla nikogo nie było tajemnicą, że kiepsko sobie radzi na wysokościach.


    Tylko pan Pollitt zachował dobry humor, jako że nie był zbyt dobrze poinformowany o panujących na pokładzie nastrojach i bardzo go intrygował proces zaprzęgnięcia smoka. Przychodził badać jajo tak często, że w końcu zaczął jadać i sypiać przy skrzyni w mesie młodszych oficerów, ku ich udręce, bo nie dość, że byli już i tak stłoczeni, to musieli teraz wysłuchiwać jego głośnego chrapania. Zupełnie nieświadomy ich milczącej dezaprobaty Pollitt trzymał wartę aż do tego ranka, kiedy bez cienia współczucia ogłosił wesoło, że pojawiły się pierwsze pęknięcia na skorupie.


    Laurence od razu polecił wyjąć jajo ze skrzyni i przenieść na pokład. Już wcześniej wykonano specjalną poduszkę ze starego żagla wypchanego słomą, którą umieszczono na kilku związanych ze sobą szafkach, i na niej to właśnie złożono jajo. Pan Rabson, zbrojmistrz, przyniósł uprząż. Była to prowizoryczna konstrukcja ze skórzanych pasów i licznych sprzączek, jako że nie znał na tyle rozmiarów smoków, by zrobić ją na miarę. Stał z boku z uprzężą, a Carver ustawił się przed jajem. Laurence nakazał marynarzom trzymać się z dala od jaja, by zrobić więcej miejsca; większość z nich wspięła się na olinowanie albo nadbudówkę rufy, by mieć lepszy widok.


    Dzień był cudownie słoneczny i być może ciepło i światło zachęciły pozostającego długo w skorupie smoka, bo jajo zaczęło pękać na dobre niemal natychmiast po tym, jak je złożono na pokładzie. Marynarze u góry wiercili się i głośno szeptali, co Laurence postanowił zignorować, a niektórzy wydali zduszone okrzyki, kiedy dało się dostrzec pierwsze ruchy we wnętrzu skorupy: na miejscu jednego z pęknięć pojawił się czubek zakończonego szponem skrzydła, w innym zaś pojawiły się drapiące pazury.


    Wszystko zakończyło się bardzo szybko: skorupa pękła niemal pionowo w połowie i obie części zostały odrzucone na pokład jakby z niecierpliwością. Młody smok otrząsnął się energicznie z resztek jaja na poduszce. Lśnił w słońcu, wciąż mokry od śluzu; od czubka pyska po koniec ogona był idealnie czarny, a kiedy rozłożył niczym wachlarz duże sześciopalczaste skrzydła, na których spodzie mieniły się szare i ciemnoniebieskie plamy, załoga westchnęła z zachwytu.


    Sam Laurence też był pod wrażeniem; nigdy wcześniej nie widział dopiero co wyklutego smoka, choć brał udział w kilkunastu operacjach floty wspomaganych atakiem dorosłych smoków Korpusu. Nie potrafił rozpoznać rasy, lecz nie miał wątpliwości, że to rzadki okaz: nie widział dotąd czarnego smoka, a na dodatek ten był całkiem duży jak na świeżo wyklutą bestię. Tym bardziej trzeba jak najszybciej działać.


    – Panie Carver, proszę zaczynać – powiedział Laurence.


    Carver, bardzo blady, zbliżył się do smoka i wyciągnął dłoń, która wyraźnie drżała.


    – Dobry smok – powiedział, a zabrzmiało to bardziej jak pytanie. – Miły smok.


    Młody smok zignorował go. Całą uwagę skupił na oglądaniu samego siebie i drobiazgowym zbieraniu resztek skorupy, które przylgnęły do jego skóry. Wprawdzie nie był większy niż duży pies, lecz jego pazury, pięć na każdej łapie, miały już długość jednego cala. Carver zerknął na nie z niepokojem i zatrzymał się na wyciągnięcie ręki. Stał z otępiałym wyrazem twarzy, a smok, wciąż niezainteresowany jego osobą, spojrzał pytająco za siebie, tam, gdzie stali Laurence i pan Pollitt.


    – Może niech jeszcze coś do niego powie – zasugerował pan Pollitt bez przekonania.


    – Proszę tak zrobić, panie Carver – rzekł Laurence.


    Chłopiec skinął głową, lecz gdy znowu odwrócił się do smoka, ten zeskoczył z poduszki na pokład i znalazł się za nim. Carver znowu się obrócił z wciąż wyciągniętą ręką i niemal komicznym wyrazem zdumienia na twarzy, a pozostali oficerowie, którzy zaabsorbowani wydarzeniami przysunęli się bliżej, odskoczyli teraz zaniepokojeni.


    – Pozostać na swoich miejscach – warknął Laurence. – Panie Riley, proszę pilnować luku.


    Riley odpowiedział skinieniem głowy i zajął stanowisko przy otwartym wejściu, by uniemożliwić smokowi zejście pod pokład.


    Tymczasem smok zabrał się do zwiedzania pokładu; podczas marszu wystawiał długi, wąski i rozwidlony na końcu język, dotykając delikatnie wszystkiego, co znajdowało się w jego zasięgu, i wodził dookoła zaciekawionym, inteligentnym spojrzeniem. Przez cały czas Carver próbował zwrócić na siebie jego uwagę, lecz smok wciąż go ignorował, podobnie jak pozostałych oficerów. Czasem wspiął się na tylne łapy, by lepiej się komuś przyjrzeć, lecz tak samo spoglądał na blok linowy czy wiszącą klepsydrę, którą z zaciekawieniem pacnął łapą.


    Laurence czuł się coraz bardziej zdruzgotany; oczywiście nikt nie będzie mógł go winić, jeśli smok nie zainteresuje się niedoświadczonym oficerem marynarki wojennej, lecz z pewnością byłoby to klęską, gdyby tak niezwykły okaz młodego smoka zdziczał. Przygotowania oparli na powszechnie znanych faktach, fragmentach książek Pollitta i na jego niezbyt dokładnej opowieści o innym wykluciu, którego kiedyś był świadkiem; teraz Laurence zaczynał się obawiać, że pominęli coś ważnego w całym procesie. Bardzo się zdziwił, kiedy się dowiedział, że świeżo wykluty smok powinien od razu zacząć mówić. Wprawdzie nigdzie nie pisano o jakimś szczególnym zaproszeniu czy podstępie, którym by można nakłonić smoka do mówienia, lecz jego będą winić, i to całkiem słusznie, jeśli się okaże, że pominęli coś ważnego.


    Oficerowie i marynarze zaczynali rozmawiać cicho między sobą, czując, że decydujący moment mija. Niebawem będzie musiał się poddać i pomyśleć o zamknięciu smoka, by nie odleciał po karmieniu. Wciąż zwiedzając pokład, smok podszedł do niego; kiedy przysiadł na tylnych łapach, przyglądając mu się badawczo, Laurence spojrzał na niego z nieukrywanym smutkiem i konsternacją.


    Smok zamrugał, a Laurence zauważył, że zwierzę ma ciemnoniebieskie oczy z wąskimi szparkami źrenic. W następnej chwili stwór przemówił:


    – Skąd ta zmartwiona mina?


    Na pokładzie zapadła cisza, a Laurence zacisnął wargi, by ukryć zdumienie. Carver, przekonany już pewnie o ułaskawieniu, stał za smokiem z rozdziawionymi ustami; spojrzał z rozpaczą na Laurence'a, lecz zaraz zebrał się na odwagę i zrobił krok do przodu, by po raz kolejny powiedzieć coś do smoka.


    Laurence wpatrywał się w smoka, w bladego, przestraszonego młodzieńca, a potem wziął głęboki oddech i powiedział do zwierzęcia:


    – Wybacz, nie miałem takich intencji. Jestem Will Laurence, a ty jak masz na imię?


    Żadna dyscyplina nie byłaby w stanie uciszyć fali zdumionych pomruków, jaka się przetoczyła przez pokład. Młody smok nie zwrócił na nie uwagi, za to zastanawiał się przez kilka chwil nad pytaniem, aż wreszcie powiedział z lekkim niezadowoleniem:


    – Ja nie mam imienia.


    Laurence, wzbogacony o wiedzę z książek Pollitta, wiedział, co ma teraz zrobić, i zapytał oficjalnym tonem:


    – Czy mogę ci je nadać?


    Smok spojrzał na niego uważniej, podrapał się po idealnie czarnym grzbiecie i powiedział ze źle udawaną obojętnością:


    – Proszę bardzo.


    Nagle Laurence poczuł zupełną pustkę w głowie. Kiedy przygotowywał się do nałożenia smokowi uprzęży, skupił się głównie na tym, by w ogóle do tego doprowadzić, i nie miał pojęcia, jak można by nazwać smoka. Po krótkiej chwili paniki jego umysł skojarzył w jakiś sposób smoka z okrętem, tak więc rzucił pospiesznie:


    – Temeraire. – Przed laty był świadkiem wodowania dostojnego okrętu liniowego o takiej nazwie: ten sam elegancki, płynny ruch.
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